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Proces b. więźniów brzeskich.
Dalszy ciąg p rzem ówien ia  w-prokura tora G rabowskiego .

WARSZAWA. — Wczoraj kontynuo­
wał swoje przemówienie oskarżycielskie 
w-prok. Grabowski.

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 10,15 
Ogólną uwagę zwróciły puste ławy pra­
sowe. Przyczyniło się do tego zarządze­
nie prezesa sądu, zabraniające w pusz­
czać dziennikarzy podczas przemówienia.

W związku z tem z konieczności w  
dzisiejszem sprawozdaniu powstały pew­
ne Juki.

— Datę 11 listopada 1918 r. uważam  
za datę powstania państwa polskiego —  
zaczyna prok. Grabowski. — To jest ten 
moment, kiedy stało się wiadome, że 
pękły okowy niewoli i naród polski ru­
sza do samodzielności.

Prok. Grabowski mówi o dwu orę­
dziach Rady Regencyjnej, jednem z 11 
listopada, w którem Rada przekazała 
władzę nad wojskiem wczorajszemu wię 
źniowi magdeburskiemu i o następnem  
orędziu z 14 listopada, w którem prze­
kazała mu pełnię władzy.

To jest moment, o któryin Marszałek 
Piłsudski mówi, że władza leżała na u- 
licy i można ją było brać, kto tylko 
chciał.

Marszałek Piłsudki mówi, że to był 
krótki okres jego dyktatury.

lukżeż on się ustosunkował wtedy  ̂
C z y  zatrzymał tę władzę?

Nie oddał ją w ręce Sejmu ustawo­
dawczego. Określił ten swój stosunek  
dekretem, który wydał dnia 14 llstoPa^  
tegoż dnia, gdy Rada Regencyjna oddała
mu pełnię władzy.

Oddał  władzę  Sejmowi.
W ypełnił dane w tym dekrecie przy­

rzeczenia. W  lutym 1919 r. — w dwa 
m iesiące po wydaniu dekretu zwołał 
SHm i oddał mu w ręce pełnię władzy, 
za co dostał podziękowanie i uznanie u-
chwalone jednomyślnie.

_  Ja mówię to — woła prokurator, 
_  bo to się wiążę, a w łaściwie me, to 
stoi w wielkiej kolizji z temi strasznemi 
rzeczami, które tu mówiono o rzekomej

dykJa1 S e 6’ uwierzę, panowie sędziowie, 
żeby mi nie wiem jak tłumaczono, ze 
w ludzkiem sercu i mózgu mogą się 
tworzyć takie przemiany, iżby ten rycerz 
wolności miał się przeobrazić w jakiegoś 
krwawego dyktatora.

Prokurator Grabowski mówi szeroko 
o roku 1920 i wreszcie woła:

_  Trzeba być ograniczonym az do

dział, że Sejm ówczesny, to sejm korup­
cji, to się rozpętała burza, która trwa 
do dnia dzisiejszego.

Stwierdzam — woła prokurator Gra­
bowski na całą salę, bijąc ręką w pul­
pit, — że w tym okresie korupcja, ko­
rupcja i jeszcze raz korupcja poselska 
jest charakterystyczną cechą sejmo- 
władztwa.

Opinja d z i s i e j s z e g o  sojusznika .

—  Daszyński m ówi że Witos jest  
głupi, ja twierdzę inaczej. Daszyński 
twierdzi, że Witos pozbawiony jest ho­
noru, a dalej dowodzi, iż stronnictwa  
marzyły o dyktaturze. To jest charakte­
rystyka ostatnich rządów Witosa. Mó­
wiąc o przewrocie majowym p. Daszyń­
ski dowodzi, że trzeba było iść do wła­
dzy siłą, uprzedzić Witosa który mącił 
sumienie wojska, szpiegował Marszałka 
Piłsudskiego. W itos konfiskował artykuł 
Józefa Piłsudskiego i oczekiwano aiesz- 
towania Marszałka. W konsekwencji za­
ślepienia Prezydent wydał nakaz strze­
lania do żołnierzy Marszałka P iłsudsk ie­
go. 1 jedno jest dla Prezydenta uspra­
wiedliwienie, jak mówi Daszyński—je­
dno usprawiedliwienie, że nie miał on 
prawa rozwiązania Sejmu. W tem więc  
ów stary parlamentarzysta widzi przy­
czynę katastrofy.

— Ja twierdzę — mówi — że Polska 
dumna może być, jeżeli chodzi o typ, że 
ma takiego chłopa.

Po p rzewrocie  majowym.
Czy po maju sylwetka „dyktatora” w 

całej pełni się jakoś wyraziła? Jeszcze 
nie pogrzebano ofiar krwawych rozru­
chów, a już odwołał s :ę Piłsudski na 
drogę legalizmu. Prezydent miał być w y­
brany przez ten sam Sejm i Senat, chwi 
Iową władzę objął w myśl konstytucji 
marszałek Sejmu Rataj. Ten „krwawy 
dyktator” po raz drugi oddał otrzymaną 
władzę.

Panowie sędziowie! To właśnie, że 
ten dyktator poszedł drogą prawa, spo­

wodowało właśnie, że PPS. i lewica spo­
łeczna odwróciła się od niego i gorący 
sentyment zamieniła zrazu na oziębienie, 
a potem na nienawiść. Mówiono tu na 
sali o rewolucji bez rewolucyjnych kon- 
sekwencyj. A oto konsekwencje zgła­
szali się różni ludzie, komuniści, socjaliś 
ci i inne stronnictwa lewicy.

I to jest przyczyna rozdźwięków. Gdy 
zobaczono, że Piłsudski idzie na jakieś 
krańcowe pogłębienie zasad źle pojętego 
demokratyzmu, że nie można dojść do 
okresu „Kiereńszczyzny” w Polsce, gdy  
stwierdzono to wszystko, bielmo spadło 
z oczu, nastąpił gorzki żal, który się stał 
podstawą dzisiejszej krańcowej nienawi­
ści. Ale czyż naprawdę jest do pomyśle­
nia taki dyktator, który ciągle władę od­
daje?

Zapa lona  pochodnia .
I wówczas zaczynają się odbywać te 

niewinne pochody, otoczone a n i o ł a m i  
stróżami, których terminologja partyjna 
nazywa milicją porządkową, a które m y­
śmy mieli odwagę nazwać b o j ó w k a m i .  
Ten lud prosi Pana Prezydenta, żeby so­
bie odszedł, motywując bardzo grzecz­
nie: bo Pan Prezydent złamał konstytu­
cję i naruszył przysięgę. Prosi się również 
Marszałka Piłsudskiego, żeby jaknajprę- 
c’.zej p o j e c h a ł  na wypoczynek do Su­
lejówka.

Przemówienia na kongresie krakow­
skim to były pochodnie rzucane w pro­
chownię. Panów e wszystko robiP, aby 
ta bestja się zerwała, bo lud zrewolto­
wany jest bestją. I w imię czego się to 
działo i czy to jest droga parlamentarna, 
kiedy lud uzbrojony znajduje się na uli­
cach. Ostatecznie Pan Prezydent nie ustą­
pił, a Marszałek nie chce jechać do S u ­
lejówka i uparł się, aby rządzić.

I tutaj zadałem takie nieostrożne p y ­
tanie, że jeśli Pan Prezydent łamał pra­
wo, to dlaczego nie zastosowano do niego 
artykułu 51, dlaczego nie pociągnięto go  
przed Trybunał Stanu? Istotna tragedja 
polegała na tem, że nie było o co Pana 
Prezydenta oskarżać.

Wobec takiego stanu rzeczy nie po­
zostało nic innego, jak tylko u ż y c i e  
gwałtu  i siły.

Dziś przemawiać będą obrońcy.

WARSZAWA. Wczoraj odbyło się po 
siedzenie senackiej Komisji Spraw Za­
granicznych, na którem minister spraw

 _______  _ _ zagranicznych, Zaleski w ygłosił  dłuższe
niesprawiedliwości, żeby, omawiając rok przemówienie.
, nl)n oank-nd ohcvch generałów i im przy Nienaruszalna wola utrzymania pokoju

na zasadzie istniejących traktatów była,
1920, szukać obcych generałów i im przy 
pisywać zwycięstwo, a nie oddać spra­
wiedliwości temu wodzowi, który obro­
nił w ciężkich dniach państwo i wolność. 
Drugim jest siedzący tu na ławie oskar­
żonych Witos, ówczesny premjer, który 
to, co tamten robił na froncie, robił w e ­
wnątrz kraju.

P a r ty jn ic tw o .
Szeroko omawia prok. Grabowski o- 

kres sejmowladzlwa, kiedy rozigiało się  
ogromnie partyjnictwo.

Partyjnictwo to była pierwsza zasac- 
nicza cecha ówczesnego Sejmu. Drugą 
cechą Sejmu była permanencja.

Był wtedy nieznowelizowany jeszcze 
artykuł konstytucji, ustanawiający dykta 
tu rę  Sejmu. Prezydent Rzeczypospolitej 
Głowa Państwa, miał prawo rozwiązać 
Sejm poza skończeniem sesji zwyczajnej 
budżetowej, tylko w jednym wypadku, 
gdy zdaje się trzy piąte, a może dwie  
trzecie Senatu na to się nie zgodziły.

Wskutek tej permanencji Sejmu w  
państwie były trzy władze.

— Gdy Marszałek Piłsudski powie­

Minister Zaleski ui komisji senackiej
Całoksz ta ł t  polityki zag ranicznej  Polski.

S praw a mniejszości .
Stwierdzić muszę, że zagadnienie o- 

pieki nad mniejszościami traktowane jest 
przez niektóre czynniki nie jako zapew­
nienie mniejszościom swobodnego rozwo­
ju ich potrzeb kulturalnych, lecz bywa 
wyzyskiwane, jako instrument a k c jfp o -  
litycznej.

Toteż rząd polski jest zdecydowany  
przeciwstawić się wszelkiem tendencjom  
jednostronnego rozszerzania uprawnień w  
tej dziedzinie, niezgodnych z duchem trak­
tatów i interesami państwa, dla takich,  
czy innych celów politycznych, bez isto­
tnych korzyści dla mniejszości samych. 

Jeżeli tegoroczna d y sk u sa  w komisji

jest i będzie podstawą i punktem wyjścia 
naszej polityki zagranicznej.

Nasze sojusze, chęć ich zachowania i 
rozbudowy, mają wyłącznie na celu dą­
żenie do utrzymania tego pokoju, — ta 
tendencja, to ich nastawienie, śmiem  
twierdzić, stanowią ich specyficzny cha­
rakter, — sojusze Polski powstają i roz­
wijają się zawsze pod kątem umocnienia 
pokoju.

Następnie poinformował min. Zaleski 
komisję o akcji polskiej na terenie Ligi 
Narodów, zwracając szczególną uwagę na 
memorandum polskie w sprawie rozbro­
jenia moralnego, na uzgodnienie statutu  
L’gi z paktem Kollogga, wreszcie na za­
chowanie się delegacji polskiej, w czasie 
rozpraw nad konwencją o środkach pre­
wencyjnych przeciw wojnie.

Dalej mówiąc o stosunku do Gdańska 
i sprawach mniejszości, stwierdza pogor­
szenie się stosunków między Gdańskiem  
a Polską, co znalazło wyraz w wytoczeniu  
szeregu spraw przed forum Ligi Naro­
dów.

XI Zgromadzenia L gi Narodów nie roz­
winęła się na ten temat wobec zdecydo­
wanego stanowiska państw, podających  
zobowiązania mniejszościowe, to nie jest 
to dowodem, byśmy z istniejącego stanu 
rzeczy byli zadowoleni.

Jeżeli chodzi o wypadki, które in te­
resowały opinję polską, wspomnieć pragnę 
o ostatecznem zlikwidowaniu bez dyskusji 
po całorocznem nieledwie jej przeciąga­
niu, sprawy, dotyczącej incydentów wy- 
borczych w województwie Śląskiem, oraz 
sprawy, dotyczącej języka dzieci szkół 
mniejszościowych.

Przechodząc do stosunków z państwa­

mi sojuszniczemi, oświadczył p. Zaleski 
że współpraca z Francją rozwija się po­
m yślnie i że istnieje zupełna zgodność  
poglądów między zaprzyjaźnionemi pań­
stwami, i że „trwałe i mocne podstawy  
naszych porozumień z Rumunją nie u- 
legły zmianie”.

Stosunki  z C zechos łow ąc ją .
„Muszę podkreślić doniosłość opubli­

kowanego ostatnio wywiadu czcigodnego  
prezydenta Masaryka, w którym pan pre­
zydent Czechosłowacji zastrzegł się w y ­
raźnie przeciw sugerowaniu mu pewnych  
o p i n i j  polityków niemieckich i nie o- 
mieszkał podkreślić, iż stoi on zdecydo­
wanie na g r u n c i e  istniejących trakta­
tów.

Polska  a Niemcy.
„stanowisko nasze w stosunku do Nie­

miec miałem zaszczyt scharakteryzować  
obszernie w komisji spraw zagranicznych  
w Sejmie. Pragnę tutaj tylko wyjaśnić,  
iż rozwój sytuacji w Niemczech nie sprzy­
jał w ubiegłym  okresie kontynuowaniu  
dzieła normalizacji stosunków, które pro- 
wadzone było w okresie zawierania przez 
nas szeregu ważnych porozumień”.

Łotwa a Polacy.
Sytuacja, wytworzona wskutek pod­

jętych przez czynniki łotewskie represyj,  
oraz w ysuniętego przez nie oskarżenia, 
nie została jednak do dnia dzisiejszego  
wyjaśniona.

Mam wszakże powody do mniema­
nia, że rząd łotewski docenia w agę tej 
sprawy dla stosunków polsko-łotewskich  
i nie zaniedba środków dla obiektywne­
go jej rozważenia. Stanowisko rządu 
polskiego wobec nowego rządu ło tew ­
skiego zależne będzie od tego, jsk  usto­
sunkuje się ten rząd do wytworzonej 
ostatnio sytuacji.

Stosunki  z Rosją.
W  ubiegłym okresie z dziedziny  

spraw politycznych na plan pierwszy  
w ysuw a się sprawa paktu o nieagresji.

Negocjacje, prowadzone w Moskwie 
przez p. posła Patka z komisarzem lu ­
dowym dla spraw zagranicznych, p. Li­
twinowem, rozwijają się normalnie.

Pozatem rząd polski przyjął propo­
zycję rządu Ź.S.RR. wymiany materja- 
łów, dotyczących stanu zbrojeń, w zwią­
zku z pracami przygotowawczemi do 
konferencji rozbrojeniowej.

O wizycie w Londynie.
Na Polsce, jako na państwie powoła- 

nem z powodu swego położenia geogra­
ficznego do odgrywania roli czynnika  
pokoju i stabilizacji na wschodzie Euro­
py, ciążą w obecnem położeniu specjal­
nie trudne zadania, wymagające od jej 
polityki zagranicznej dużej ostrożności, 
przy równoczesnej jednak aktywnej 
współpracy z mocarstwami, które mają 
głos decydujący przy rozwiązywaniu  
zasadniczych problemów aktualnych do­
by obecnej.

Wychodząc z tych założeń, z żyw em  
zadowoleniem skorzystałem z możności 
wymiany zdań z mężami stanu brytyj­
skimi, a przedewszystkiem z sekretarzem  
stanu dla spraw zagranicznych, sir John  
Simonem, co do zagadnień ogóino-poli- 
tycznycb, dotyczących interesów obu  
państw.

Rozmowy londyńskie, które odbyty 
się w atmosferze tak przyjaznego dla 
kraju naszego nastroju, umożliwiły wza­
jemne ustalenie poglądów na aktualne  
problemy międzynarodowe, ułatwiając 
równocześnie lepsze zorjentowanie się  
odnośnie do zasadniczych wytycznych  
polityki obu państw.

Wizyta londyńska, mam nadzieję, o- 
żywi na przyszłość bezpośrednie nasze  
stosunki z Wielką Brytanją, oraz ułatwi
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koordynację w spólnych w ys iłkó w  w dzie­
dzin ie  prac m iędzynarodowych.

Polska a Jugosławja.
Nasze stale zacieśniające się stosun 

k i  z pobra tym czym  narodem jugosło­
w iańsk im  znalazły pełny w yraz w  n ie ­
dawnej w izyc ie  w Polsce m in is tra  spraw 
zagranicznych Królestwa Jugosław ji, p. 
M arinkovića .

W izy ta  ta  była dalszym  etapem w 
rozw oju  stosunków  po litycznych , gospo­
darczych i  ku ltu ra ln ych  pom iędzy Pol­
ską a Jugosław ją . P rzyczyn iła  się ona 
rów nież do jeszcze ściślejszego uzgod 
n ien ia  ko llaborac ji obu państw  na tere 
nie m iędzynarodow ym  we w szystk ich  
in teresujących je  kw estjach.

S tw ie rdz ić  należy, że dotychczasowa 
współpraca P o lsk i i Ju g o s ła w ji dała ju ż  
pewne w y n ik i na terenie E uropy środ­
kow ej i wschodnie j w zakresie konsoli­
dac ji środków, zm ierzających do złago­
dzenia ogólnie panujących trudności 
gospodarczych.

Rozw ija jące się dotąd pom yśln ie  na­
sze stosunki ku ltu ra ln e  z Jugosław ją  u- 
zyska ły  prawną podstawę przez zaw ar­
cie „P orozum ien ia  w stosunkach nauko­
wych, szkolnych i a rtys tycznych ” , pod­
pisanego w W arszawie w  dn iu  2 g rud ­
n ia  r. b.; porozum ienie to sk ie ru je  na­
szą współpracę ku ltu ra ln ą  na szersze to ­
ry  i nada je j cechy pewnej ciąg łości i 
system u.

Polska wobec innych państw.
M ówiąc o u trw a len iu  dobrych stosun­

ków  z A us trją , Belg ią, B u łga rią  i  W ło ­
cham i, m in is te r Zaleski zakończył ape­
lem:

Jeśli do strony tej powracam obec­
nie, to dlatego, źe uważam, iż  p rzec iw ­
dzia łan ie tej robocie je s t obow iązkiem  
całego naszego społeczeństwa. Nasze 
p laców ki zagraniczne, w ytężając swą 
pracę i in ic ja tyw ę  w te j m ierze, muszą 
być poparte przez w szystk ich  obyw ate li. 
S fery naukowe, gospodarcze, a rtys tycz­
ne, lite ra ck ie , prasowe, muszą naszym 
p laców kom  zagranicznym  przynieść su­
ku rs  w yda tny , ażeby prawda o polskiem  
Państw ie, o jego u m iłow an iu  pokoju i 
o jego gotow ości do współpracy dla do­
bra i  dobrobytu  m iędzynarodowego, do­
ta r ła  i  stale docierała wszędzie.

Sądzę, proszę panów, że na te j p ła ­
szczyźnie znajdziem y się wszyscy oży­
w ie n i w ie lką  i  wspólną ideą —  obrony 
interesów  i honoru państwowego na te­
ren ie  m iędzynarodow ym .

Dzisiejsze 
posiedzenie Sejmu.

W A R S Z A W A . Porządek obrad p ią­
tkow ego  posiedzenia Sejmu obejm uje 
m . in .: sprawę kredy tów  dodatkowych 
za la ta  1929 30 i 1930 31, ewentualne 
sprawozdanie o now elizacji s ta tu tu  Ban­
ku  Polskiego, nagłość w n iosku o w ybo­
rach przem yskich; wśród now ych p ro je ­
k tó w  rządowych znajdu ją się: przedłoże­
n ie  o ustaw ie karnej skarbowej i o ulgach 
k redytow ych  dia in s ty tu c y j ro ln iczych.

Sprawy kolejowe.
W A R S Z A W A . Kom is ja  K om un ikacy j 

na Sejm u przyję ła  wczoraj k ilk a  p ro je ­
k tó w  rządowych, m. in . o skupie przez 
Państw o ko le i loka lnych . Po żywej d y ­
skus ji odrzucono wniosek socja listyczny 
w  spraw ie p ragm atyk i dla kole jarzy.

n a jko rzys tn ie jsze  
ź ró d ło  zakupu

FUTER
w  firm ie

flichał

Hjdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.
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D Z I i  ! N ajnow szy p rzeb ó j sezonu! D Z I Ś !

Wspaniała melodyjna operetka produkcji francuskiej!

Z ROZKAZU KSIĘŻNICZKI
Romansjpięknej księżniczki i młodego, dziarskiego oficera.

" 6kr„0L \ tw M C„w i Liliana Harusy I  I ° L p”«wnn4 a Henry Garat
_ R e żyse ^ jL _ S Z W A R C = jw ó rc a  „R apsod ji W ę g ie rs k ie j11. M uzyka W  R. H EY M A N A.

Nad program: D źw iękow y m iesięcznik P aram ou ntu  z objaśnieniami 
w języku polskim oraz „A ktualności P a ta “

Ceny miejsc od 1 złotego. O statn i seans o godz. 9.30 w iecz.

0 WYBÓR P R E Z Y D E N T A  PRZEZ  P L E B I S C Y T
Projekt Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem.

W A R S ZA W A . Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmowej ko m is ji konsty tucy jne j 
p. Car w yg ło s ił obszerny referat pośw ię ­
cony sprawie p ro jektu  zm iany ko n s ty tu ­
c ji odnośnie do w yboru Prezydenta Rze­
czypospolite j. Tezy BB. w tym  względzie 
są następujące:

1) Prezydenta Rzeczypospolitej w y ­
bierają obywatele, posiadający prawo 
w yb ieran ia  do Sejmu w glosowaniu po- 
wszechnem, ta jnem , równem  i bezpośre- 
dniem  (plebiscytem ).

2) W ybór dokona się p o m i ę d z y  
dwom a kandydatam i, z k tó rych  jednego 
w ybiera w iększością głosów Zgromadze­
nie Narodowe, złożone z połączonych 
Izb Sejmu i Senatu, a drugiego w ska ­
zuje ustępujący Prezydent Rzeczypospo­
lite j.

3) Jeżeli ustępujący Prezydent Rze­
czypospolite j wskaże tego samego kan­
dydata, którego w ybra ło  Zgromadzenie 
Narodowe, kandydat ten będzie uznany 
za wybranego bez potrzeby zarządzenia 
głosowania powszechnego.

4) Jeżeli ustępujący Prezydent Rze- 
czyposp. zrzeka się prawa wskazania 
kandydata, g łosowaniu powszechnemu

będą poddani dwaj kandydaci Zgrom a­
dzenia Narodowego: kandydat większości 
oraz kandydat, k tó ry  o trzym ał z kole i 
najw iększą ilość głosów.

5) Jeżeli ustępujący Prezydent Rze­
czypospolite j zrzeka się prawa wskazania 
kandydata, a kandyda t Zgromadzenia 
Narodowego otrzym a przyna jm nie j 2|3 
głosów ustawowego składu Zgromadzenia 
Narodowego, kandydat ten będzie uznany 
za wybranego bez potrzeby zarządzenia 
głosowania powszechnego.

6) Mandat Prezydenta Rzeczyposp. 
trw a 7 la t. Ponowny w ybór jest dopu­
szczalny.

7) Urząd Prezydenta Rzeczypospolitej 
jes t n ieodwoła lny.

8) Zastępcą Prezydenta Rzeczyposp. 
je s t prezes Rady M in is trów .

Zastępstwo trw a  przez czas fa k ty c z ­
nej, czasowej niemożności sprawowania 
urzędu przez Prezydenta Rzeczypospoli­
te j, a wrazie opróżnienia urzędu lub  
uznania go za opróżniony —  przez czas 
niezbędny do przeprowadzenia postępo­
wania związanego z wyborem  nowego 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Zatarg chińsko • japoński.
Bitwa o Mukden. Atak wojsk chińskich. Chiny dążą do jedności

narodowej.

LONDYN. W  M andżurji rozgorzały 
nowe w a lk i. Od 24-ch godzin toczą się 
b itw y  na północ od M ukdenu, w kręgach: 
Czencjatun, Czangczun, K iry n  i  T ilin g . 
Natarcie ch ińskie , podjęte jednocześnie 
w  4 ch punktach, ma na celu przepro­
wadzenie koncentrycznego ataku wzdłuż 
l in i j  ko le jow ych z północy na południe, 
celem zajęcia M ukdenu. Najbardziej za­
cięte w a ik i toczą się pod Czencjatunem 
(200 km . na północ od M ukdenu). Po 
stronie ch ińskie j w a lczyć ma 10.000 żoł 
n ierzy k tó rym  Japończycy przeciw sta­
w ia ją  znacznie m niejsze s iły . lecz dosko 
nale w yekw ipow ane i posiadające ciężkie 
sam oloty bombowe.

Sztab japońsk i ponownie rozważa 
sprawę zajęcia Tsin-Tao, celem zabez­
pieczenia sobie ty łó w  i zmuszenia wojsk 
ch ińsk ich  do w ycofan ia  się poza obręb 
W ie lk iego  M uru Chińskiego.

Czin Czau wciąż w rękach 
Chińczyków.

TOKIO. B y ły  m in is te r w o jny M inam i 
został m ianow any pierw szym  guberna­
torem  M andżurji.

Urzędowo wydano kom un ika t, iż 
marszałek Czang-Su L iang  zobowiązał 
się w ycofać swe wojska z Czin - Czau, 
m im o to jednak tego dotyczczas nie 
uczyn ił. Dowództwo japońskie w razie 
dalszej zw ło k i będzie zmuszone rozkazać 
siłą ewakuować Czin Czau z C hińczyków.

Przed zjednoczeniem Chin.
N A N K IN . P rzybyła  tu  delegacja rzą­

dowa z po łudn iow ych Chin. Do fa k tu  
tego przyw iązyw ana jest w ie lka  waga, 
istn ie je  bow iem  m ożliw ość utw orzenia 
rządu jedności narodowej, k tó ryby  pogo­
dz ił zwaśnione dzie ln ice i  w ciężkich dla 
Chin chw ilach w zm ocn ił je  wewnętrznie.

Delegacja została przyję ta  nadzwyczaj 
uroczyście. Jedynie demonstracje s tu ­
dentów, stłum ione zresztą energicznie 
przez polic ję, zak łóc iły  przyjęcie. Na­
tychm ias t po przybyc iu  delegacji rozpo­
częto narady.

Nowa nota japońska.
GENEWA. Rząd japońsk i wystosował 

nową notę do sekre tarja tu  L ig i w spra­
w ie propagandy przeciw japońskie j i  ban 
dytyzm u w  Chinach. Nota przytacza m. 
in . ins trukc ję  rządu nankińskiego do 
r z ą d ó w  prow incjona lnych, zalecającą 
tworzenie przeciw japońskich zw iązków  
dla nadzoru nad konsu la tam i i  obywate­
lam i japońsk im i. Nota tw ie rdz i, iż par­
tyzanci w M andżurji są dobrze zorgan i­
zowani i mają karab iny maszynowe.

Komisja śledcza Ligi Narodów  
w Mandżurji.

TOKIO. Kom isja  śledcza L !g i Naro­
dów przybyła  do M andżurji. W  skład 
ko m is ji wchodzą: ze strony W ie lk ie j 
B ry ta c ji lo rd M ilian , U . S. A . gen H e i­
nes, N iem iec dr. Schnę i ze strony W łoch 
Scbancer.

Kląska żywiołowa w całym świecie.
Zniszczone kąpielisko niemieckie. Okropne skutki orkanu na morzach.

Żegluga szwedzka ustala.

Nie zapominaicie 
o bezrobotnych!!!

B E R LIN . Okropna w  skutkach  burza, 
ja ka  szalała w osta tn ich  dw uch dniach 
nad B a łtyk ie m  i na lądzie w Prusach 
W schodnich, w yrządziła s tra ty , sięgające 
k ilku n a s tu  m iljonów  marek. Ze w szyst­
k ich  zakątków  Prus Wsch. donoszą o 
strasznem zniszczeniu. Znane kąp ie lisko, 
Cranz, niedaleko od Kró lew ca, zostało 
p iaw ie  zupełnie zniszczone. K ilkanaście  
tysięcy drzew w całej p ro w in c ji padło 
( f ia rą  burzy. W  Szwecji usta ł ruch że­
g la rsk i, w ie le  sta tków  fa le zaniosły na 
dalekie morze, inne uszkodzone schro­
n iły  się do portów. E stońsk i żaglow iec 
.L u ca s ” , pędzony siłą  w ich ru  do brzegu, 
został rozb ity , załoga złożona z 5 męż­
czyzn i 1 kob ie ty , zginęła.

100 tysięcy drzew zniszczyła  
wichura.

STOCKHOLM. W Szwecji i G otiand ji

szalejąca w ichura  zniszczyła 100 tysięcy 
drzew owocowych, a le jow ych i in. Prze­
wody e lektryczne i  telefoniczne zostały 
zerwane, w iele m iejscowości odciętych 
od św iata.

Trzęsienie ziemi w U. S. A.

CHICAGO. Z k ilk u  stanów środko­
w ych donoszą o n iezw yk le  s iln ym  h u ra ­
ganie i trzęsieniu ziem i. W  stanach A r ­
kansas, M emphis i Tennessee c h w ila ły  
się dom y, ludość w yb ieg ła  w  panice, szu 
kając schronienia.

Burze nad Rosją i Bułgarją.

SOFJA. Nad U kra iną  i K rym em  
szaleją od k ilk u  dn i burze, wyrządzając 
ogromne szkody. Na morzu Czarnem 
kilkanaście  w iększych sta tków  zostało 
rozb itych , k ilka se t łodzi ryback ich  u leg­

ło rozb ic iu  lub  uszkodzeniu. Przewody 
te legra fu  i te lefonu zerwane, zniszczeniu 
u leg ły  przew. elektryczne. K ilk a  ty s ię ­
cy dachów zostało zerwanych. Na polach 
i w sadach straszne zniszczenie. W B u ł 
ga rji w sku tek  panujących od k ilk u  dn i 
opadów i burz nastąpiła powódź, n isz ­
cząc k ilk a  l in i j  ko le jow ych, na k tó rych  
ruch zamarł.

Huragan nad Lwowem i ohclicą.
Dwa ciężkie wypadki lotnicze, zderzenie się 

pociągów.
LW Ó W . Nau W ojewództwem  Lw ow - 

skiem  przeszedł onegdaj s trasz liw y h u ­
ragan, k tó ry  poczynił w ie lk ie  spustosze­
nia. W pow. tarnobrzeskim , w skutek hu ­
raganu b y ły  dwa w ypadki lo tnicze: we 
w si Kocm ierzów spadł samolot 2 pu łku  
lotniczego, a równocześnie na pola wsi 
Trześń runą ł d rug i sam olot tegoż pu łku . 
Oba sam oloty zostały doszczętnie zn i­
szczone, lo tn icy  w ysz li z le kk iem i rana­
m i. 0  sile huraganu, św iadczy fa k t, iż 
na stacji U lw ów ek na l in j i  Lw ów  —  
W łodzim ierz W o łyńsk i k ilk a  wagonów 
stojących na stacji, zostało przez w ia tr 
zepchr ię tych  poza zw rotn icę z ta ­
ką silą, że zderzywszy się z pociągiem  
tow arow ym , spowodowały w yko le jen ie  
p ięciu  wagonów. O fiar w  ludziach n ie 
było.

Zrzucony wichrem z dachu poniósł 
śmierć.

GRUDZIĄDZ. Gospodarz C zarnecki 
w Przydworzu, chcąc zapobiec zerw aniu  
dachu przez burzę, wszedł na dach. N ie ­
szczęśliwy siłą  w ich ru  został zrzucony 
i  poniósł śm ierć.

Uielkie burze na Bałtyku
G D Y N IA . —  Od 2 dn i szaleją nad 

B a łtyk ie m  w ie lk ie  burze, k tó rym  to w a ­
rzyszy s iln y  w icher i śnieżyca. W szyst­
k ie  s ta tk i mniejsze schron iły  się do por­
tów  w G dyni, na Helu, albo w Gdańsku. 
Podobnie jest około Kopenhagi (Danja) i 
w k ilk u  portach N orw eg ji, gdzie k i lk a ­
set m nie jszych sta tków  przez dwa osta t­
n ie dn i szukało schronienia. Nad Kana­
łem  K ilońsk im  szalała gw a łtow na  burza, 
wyrządzając w ie lk ie  stra ty. K ilk a  barek 
ryback icn  zatonęło. B rak w iadom ości o 
k i lk u  w ypraw ach rybaków , k tó rych  h u ­
raganowy w icher porw ał prawdopodobnie 
daleko na morze.

nadużycia w magistracie łódzkim.
ŁÓDŹ. —  Na zebraniu m ag is tra tu  po 

stanowiono zw o ln ić  inżyn ie rów  w ydz ia łu  
kanał, i  wodociągów Rymszę i S typ u ł- 
kow skiego, oskarżonych o bezprawne po 
branie z kasy w ydz ia łu  kana lizacji po 
10.000 zł. i w ydanie ich  na swoje p ry ­
watne cele. Jednocześnie postanow iono 
sprawę obu inżyn ie rów  skierować do u- 
rzędu prokuratorskiego. W  zw iązku z 
tern zawieszono w  czynnościach dyrekto  
ra w ydzia łu  kana lizac ji i  wodociągó w 
Rym lera.

List otwarty Hitlera do Brumnga.
BER LIN . H it le r og łosił tu  l is t  o- 

tw a rty  do kanclerza B rueninga w odpo­
w iedzi na jego ostatn ią mowę. W odpo­
w iedz i na zarzut kanclerza, iż z jednej 
s trony H itle r zapewnia, że sto i na g ru n ­
cie legalnym , z d rug ie j zaś strony ludzie 
jego głoszą w yw ro tow y program spo­
łeczny, H .tle r oświadcza, że jeże li naród 
n iem ieck i udz ie li m u pe łnom ocn ic tw a 
do zm iany kons ty tuc ji, to on zm ianę tę 
przeprowadzi. H it le r  oświadcza, że gotów 
jes t n ie ty lko  do słów, lecz i do czynów 
i  za czyny swoje bierze odpow iedzia l­
ność. (ATEp

Kongres Stanów Zjednoczonych 
atakuje Hoouera.

LO NDYN. Donoszą z W aszyngtonu, 
że w obu izbach kongresu atakowano 
ostro po litykę  Hoovera, w  sprawie d łu ­
gów wojennych.

Na posiedzeniu senatu ośw iadczył se­
nator Reed, że konsolidacja d ługów  fra n ­
cuskich  wobec A n g lji i  A m e ryk i była 
d la n ie j bardzo korzystną. Francja, k tórą  
St. Zjednoczone po traktow a ły  z większą 
względnością, n iż A ng lję , nie może do­
magać się dalszego zmniejszenia swych 
d ługów . (A T E )

KW IO-TEATR „Nowości**
Od dziś i dni następnych. 

N a jcza row n ie jsza  para kochanków
Janet G aynor i Charles Farrel

w  film ie  m iłośc i i pośw ięcen ia  p.t.

f l e l o d j a  szczęśc i a
Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE

SZCZEG ÓŁY W  A F IS ZA C H .
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2  r ó ż n y c h  stron „ c w a n d -k in o "
w kilku w ierszach .

— Zgrom adzenie zw iązkowe w Szwaj- 
-carji wybrało  ponownie w szystk ich  do ­
tychczasow ych  7 członków najwyższej 
w ładzy państw owej na dalsze cztery lata. 
P rezyden tem  Szwajcarji na  1932 r. w y ­
brano radcę związkowego G. Mottę, który 
je s t  już po raz 4 ty  p rezydentem  związko­
w ym .

— Na wystaw ie  kolonjalnej w Paryżu 
m ia ły  m iejsce dem onstrac je  bezrobotnych, 
żądających , aby ich zatrudniono p r z y  
rozbieraniu budynków  wystaw y. W czasie 
posiedzenia rady  miejskiej, większa liczba 
bezrobotnych zajęła t rybuny  w sali obrad 
i g łośnem i okrzykam i zaczęła popierać 
w nioski kom unistycznych  członków rady, 
dom agających  się różnych z a r z ą d z e ń  
przeciw  bezrobociu.

— Przed  u n iw ersy te tem  i p a r lam en ­
tem  w Sofji zebrało się przeszła 2 OOo 
s t u d e n t ó w ,  wśród n ich wielu k o ­
m unistów , dom agając  sie us tąp ien ia  prof. 
Zam kow a b. premjera. Doszło do bdjki 
m iędzy s tuden tam i socjalistycznymi, k tó ­
rzy stanęli  w obronie Zam kow a a dem on­
stru jącym i. W bójkę wm ieszała się policja. 
Rannych  zostało 40 policjantów i 150 s tu ­
dentów. U n iw ersy te t  został zam knięty .

— W m iejscowości obok F riedek  na 
M >rawach skonsta tow ano  urzędowo, że 
tam tejszy  proboszcz czechosłowacki, k tó ­
ry przez dłuższy czas udzielał parom 
m ałżeńskim  ślubu, nie m iał w edle u s ta ­
wy do tego upraw nienia.

— Sąd wojskow y w Pradze skazał 
2 -ch żołnierzy ' armji czesko-słowackiej 
na  więzienie za bestjalskie znęcanie się 
nad  rek ru tam i.

Baterje anodow e „ C E N T R A "  
Żarówki i materjały elektryczne  

Radjoaparaty i g łośniki.  
Ł a d o w a n i e  a k u m u l a t o r ó w  

P O L E C A :

„ELEKTRA
Al. Stankiew icz, Aleja 36.

I I

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o t a  19 g r u d n i a :  f  S u c h y  d z i e ń ,  Darju-
; N e m e z j u s z a .

W s c h ó d  s io ń c a :  g. 7.41 Zachód g. 15.26
D ł u g o ś ć  dnia 7 godz.4S  m

Nocne dyżury a p tek .
W  n o cy  z piątku na sobotę . I -sza  Aleja,  

I r Z \Vien o c y 1^  so b oty  na n ied z ie lę :  III A leja ,
N a r u t o w i c z a .

Wzrost bezrobocia w P olsce.
W edług  danych  paDsiwowych urzę­

dów  pośrednic tw a pracy liczba bezrobot 
nych, zare jes trow anych  w całej Polsce 
w dniu  l l b m .  w ynosiła 268.137 osób, 
co w porównaniu ze s tan em  z przed ty ­
godnia  (4 bm.) wykazuje dalszy wzrost 
bezrobocia o 6.173 osoby.

O bniżenie cen m ięsa i w ęd lin .
W tycń dniach pod przew odnictw em  

n kom. Mazura odbyło się w M ag is tra ­
cie posiedzenie komisji cennikowej. Na 
posiedzeniu tem  us tanow iono  n a s tę p u ją ­
ce c e n y  za 1 kg. słoniny zł. 2.10 (daw 
Siej 2 20), 1 kg. schabu zł. 1.70 (2.00), 
k e  szynki zł. 4.20 (4.40), kg. m ięsa
wieprz! zł. 1.30 (1.40), kg. sm alcu  zł. 
2.60 (2.80), kg. boczku got. zł. 2.50 (2 80), 
kg. k ie łbasy  krak. zł. 2.80 (3.00), kg. 
k iełbasy zwyczajnej, serdelowej lub sa l ­
cesonu po zł. 2 20 (2.40), kg. serdelków  
zł. 3.20 (3.40), kg. parówek zł. 3 20(3.60). 
Ceny zostały obniżone przeciętnie od 10 
do  40 g r .  na  kg. Nowy cennik  o b o w i ą ­
zuje od dn ia  dzisiejszego.

N agroda za wykrycie spraw­
ców katastrofy pod  R ogow em .
Min. Kiiun wyznaczył nagrodę w wyso­
kości 3.000 zł. d la  tych  osób, k tóre  wy- 
k ry ją  \ u jm ą sprawców ostatniej kata- 
strofy pociągu pośpiesznego pod Rogo-

Nadto p. m in is te r  kom unikac ji  w y ­
znaczył nagrodę w wysokości 1.000 zł. 
dla osób, k tóre naprow adzą n a  s iad  
sprawców wykolejenia  tego pociągu.

-TtMr ..N O W Y ”  m«H 43
D ziś  i dni następ n ych .

W ie lk i  dramat z ży c ia  m a łż e ń sk ie g o  p. t.

Niedobrane małżeństwo
W rolach głów.: RYSZARD BARTHEL  

MESS, LILA  LEE i ALICE DAY.

Urozmaicony nadprogram

Od w torku  15 do so b oty  19 grudnia  w łą c z n ie .  — W str z ą sa ją c y  dramat ż y c io w y  
na tle zagadnienia: „ZA Z D R A D Ę  R O Z W Ó D  CZY PRZEBACZENIE?"

z NORMĄ SHEARER, CHESTER MORRI- n  w . . .  - I  I . - ł l  
SEM i CONRADEM NAGLEM na czele, p.t. MK O Z W O O K d

oraz ro z śm ie sz a ją c a  do łe z  fars* p.t.

„Gubernator na inspekcji" t.bP'£™TmTTor
kami STANEM  LAURELEM  i OLIVEREM H A R D Y  (pop u larn ie  znani Flip i Flap)

Nad program : D ź w i ę k o w y  p r z e g l ą d  ś w i a t o w y  P a r a m o u n t u  i F o x ‘a  o r a z  p o l s k i e  a k t u a l j a .
U W AG A! W  sob otę ,  dn. 19 grudnia  ty lko  d w a s e a n s e  o 4 i 5.20 po poł~

R adjoaparaty  i radjosprzęt.
Armatury, ży ran d o le  i grzejn ik i e lek try cz n e .
Łożyska Kulkowe S. R. O.
O pony sam ochodow e „F irestone" .
P a sy  transm isyjne.
W s z e lk ie  artykuły  tech n ic zn e  i e le tro te ch n ic zn e .
S ta le  ś w ie ż e  baterje  a n o d ow e

p o l e c a :  Biuro Techniczne „UklON*1 Sp. z o. o.
___________________ Panny Marii 14. -  T elefon  7-70.

Dziewiąta rocznica śmierci Narutowicza.
C z ę s t o c h o w a  oddała hołd pamięci  tragicznie  zmarłego  p i e r w s z e g o  Prezy­
denta Rzeczypospoli te j .  Ża łobne  n a b o ż e ń s tw o  w k o ś c i e l e  św.  Jakóba.

S taran iem  zarządu okręgowego F ed e ­
racji Polskich  Związków [Obrońców Oj­
czyzny odbyło się w pią tek , o godzinie 
9 tej rano żałobne nabożeństw o w k o ­
ściele św. Jak ó b a  za spokój duszy t ra ­
gicznie zm arłego pierwszego P rezyden ta  
Rzeczypospolitej, ś. p. Gabrljela N a ru to ­
wicza. Kościół zapełniony był po brzegi 
przedstawicielami władz cyw ilnych  i woj­
skowych, wśród k tó rych  zauw ażyliśm y 
pp.: s tarostę, inż. Kiihna; radcę Kozłow­
skiego, w zast. kom isarza  rządu, Mazura, 
k tóry  w spraw ach  służbow ych baw i w 
W arszawie; prezesa Sądu  Okręgowego,
Kellera; prazesa R ady Grodzkiej BBWR,, 
dyr. Płodowskiego; przedstawicieli w oj­
skowości; Ssrzeica; Legjonis tów  i Peó- 
w iaków  z e sztandaram i; kom endan ta  S tra ­
ży Ogniowej, Serednickiego; wielu u rzęd ­
ników starostw a, m agis tra tu ;  przedsta­
wicieli zrzeszeń ku ltu ra lno  ośw iatow ych;

sw.

delegacje młodzieży szkolnej i bardzo 
wielu przedstawicieli wszystk ich  w arstw  
społecznych.

Nabożeństwo odpraw ił ks. Mondry, 
stosowne śp iew y w ykonał chór m ęski 
„Pochodnia” pod dyr. p. Wł. Leszczyń­
skiego, p rzygryw ała  też doskonale zgrana 
orkiestra 27 p. p. Katafalik  tonął w po­
wodzi zieleni i świateł.

Miasto nasze złożyło hołd cieniom 
pierw szego P rezyden ta  Rzeczypospolitej, 
ś. p. Gabrjela Narurowicza, poległego, 
z ręki fana tyka  party jnego , k tóry  po tę­
piony został przez większość narodu. Za 
spokój duszy w ielkiego męża, k tóry  z 
dalekiej ojczyzny przyszeeł służyć P o ls ­
ce, g inąc  na  najw yższym  posterunku  w 
odrodzonej Ojczyźnie, zanoszono modły 
do Najwyższego w dziew ią tą  rocznicę 
męczeńskiej śmierci Głowy P ań s tw a .

Kto w ygrał na loterji?
Wczoraj, w p ierw szym  dniu  c iąg n ie ­

nia  2-ej k lasy 24-ej polskiej loterji p a ń ­
stwowej, g łówniejsze w ygrane  padły na 
num ery  następujące:

Zł. 100 000 na Nr. 5216.
Zf. 30.000 n a  Nr. 89011.
Zł. 15 000 na Nr. 1282.
Zł. 5 000 na Nr. 22215
Zł. 2.000 na Nr. 157443.
Zł. 1.000 na N-ry: 2778 112423.
Zł. 500 n a  N-ry: 21365 45676 55493 

80289.
Zł. 400 na N-ry: 14846 26634 43180 

47937 96060 135871 145024.
Zł. 300 na N ry: 30245 42499 44546 

54786 92286 105663 119892 128864 136660 
137128 146601 149575 153691 154973
158428 159722.

Zł. 250 na  N-ry: 13287 14432 29556 
30162 49294 50244 52683 61763 64945
67015 70498 102180 106324 109315 113855 
116887 122776 132093 153514 153670
154867.

Zł. 200 na N-ry: 2266 3535 5364 10995 
13540 15958 16745 20788 26804 32859
34122 34478 36508 37831 38316 42287
42584 43103 45173 46121 51369 52315
53530 54400 58833 59549 62079 62400
62462 62795 64824 68040 70129 70986 
74971 78011 79335 79782 85463 95462
96904 101420 101682 101882 104488
106259 107583 108362 108782 110695
111357 111974 114840 117110 117926
123435 126362 126874 131324 136823
189669 139709 141350 141588 142289
143420 144117 150693 153260.

/ o g r o m n a  b ib ie t"  w opałach.
Miłe złego początki, lecz koniec żałosny, 
czyli fa ta lne  zakończenie podboju serca

pięknej damy i kosztownej libacji.
Różni ludzie byw ają  na ty m  bożym 

świecie, różne też m ają  upodobania. J e d ­
ni lubią  pieniądze (tych  bodaj jest n a j ­
więcej), drudzy lubią  sport, inni zaś l u ­
bią nad  wszystko... kobiety. Do tych  o s ­
ta tn ich  należy p. M., adm in is tra to r  j e d ­
nego dom u przy Alei Wolności. Posia­
dając w tym  dom u swój kaw alersk i po­
kój, zapraszał on do siebie p rzeds taw i­
cielki płci pięknej, u k tó ry ch — jak  m a ­
wiał — cieszył się nadzw yczajnem  w z ię ­
ciem. Los j e s t  jednak  w ielkim  figlarzem, 
sp ła ta ł więc figla „pogrom cy” serc n ie ­
wieścich.

Brzydka pogoda, jaka panow ała  
na początku b. tygodnia , spowodowała 
fa ta ln y  hum or p. M. Nie trzeba się 
w ięc dziwić, iż postanowił rozweselić 
się. Nie wiedział jednak , biedaczysko, 
że zły los sprzysiągł się przeciw niem u.

Pan  M. uda ł  się na  przechadzkę i 
poznał się w Alei z nadobną panienką , 
Którą zdołał nam ów ić, aby poszła na

kolację do jego pokoju. Po przybyciu 
do m ieszkania , gospodarz przygotow ał 
ucztę. W m ig  znalazło się na  stole wino 
i inne doborowe przysm aki.  W ino posia­
da czarowny sku tek ,  w praw ia  ludzi w 
doskonały  hum or, ta k  też było z p. M., 
tem bardziej, że pan ienka  nie chroniła 
przed nim sw ych  ust. Nie wystarczyło  
to  jed n ak  pogrom cy kobiet, postanow ił 
zdobyć g łów ną tw ierdzę  nieprzyjaciela. 
A tak i okazały się n iefo rtunne dla „bo­
h a te r a ”, pan ien k a  bow iem  dzielnie je 
odparła, przyczem  p. M. o trzym ał p o ­
rządne lanie.

Dzielna n iew iasta ,  nie pas tw iąc  się 
nad pokonanym  nieprzyjacielem , opuśc i­
ła pole walki. N a pobojowisku, przed- 
s taw ia jącem  straszny  obraz zniszczenia, 
pozostał tylko p. M., k tó ry  postanow ił 
obecnie t rzym ać się zdała od kobiet.

W ystrzegać s ię  z łod zie i. W cza­
sie p rzedśw iątecznym  w zm ogła  się n a ­
tarczyw ość zaw odowych żebraków i zło­
dziei, odw iedzających m ieszkania; nie 
w ystarczą  im t łum aczen ie  dom ow ników, 
że trudno  dać jakąś  ja łm użnę  w dzisiej­
szych ciężkich czasach, — żebracy nie 
poprzestają  na tak ich  oświadczeniach, 
dom agając  się z całą bezczelnością d a t ­
ków pieniężnych. Najczęściej s ta ra  się 
żebrak  w ykorzystać  n ieuw agę właściciela 
m ieszkan ia  i k radn ie  —  co m u  w ręce 
w padnie. Należy przeto m ieć  się na 
bacznęści i żebraków nie w puszczać do 
m ieszkań.

Do pew nego m ieszkania  w jed n y m  z 
domów przy ulicy S edm iu Kamienic przy­
chodził s tale żebrak , k tóry  zawsze dostał 
albo k ilkanaśc ie  groszy, albo coś z g a r ­
deroby, niepotrzebnego już  gospodarzom.

W  tych dniach  żebrak ów zjawił się 
ponownie, właściciele m ieszkania ,  nie- 
m ając  pieniędzy, chcieli żeb raka  poży­
wić, co słysząc tenże, opuścił m ieszk a ­
n ie a n a  wołania, aby zjadł ciepłej s tra  
wy, k ilkakro tn ie  z całą bezczelnością o d ­
powiedział: „Nie s łyszę”.—Żebraków ta ­
k ich  należy oddaw ać w ręce władz do 
ukaran ia , aby ich ostraszyć od bezczel­
nej żebraniny, w y łudzan ia  i złodziejstwa.

— Kradzieże.
—  Za pomocą w yrw ania  skobla sk ra ­

dziono z p iw nicy  p. Ruchli Makowskiej 
(Narutowicza 4) 20 kg. czosnku, 5o kg. 
cebuli i chrzanu oraz w agę 5-kilową, 
łącznej wartości 76 zł.

— Z niezam knię te j  sieni skadziono 
p. Mendlowi Klajmanowi skórkę z sarny 
i z borsuka, wartości zł. 6,5o.

— W  czasie nieobecności p. Jan in y  
K rych (Pusta  16) n ieznany spraw ca skrad ł 
jej z m ieszkania  25o złotych i 2 obrącz­
ki złote.

— P. A n t o n i e m u  Borkow skiem u 
zam. przy ul. P a rk i tk a  skradziono z m ie  
szkania spodnie i szczotkę do czyszczę-

Liga M orska i Kolonjalna dąży do 
uzyskania nowych terenów  dla ekspansji 
handlowej Polski.

Czy zrobiłeś już co w tym kierunku? 
Czy zapisałeś się na członkg Ligi?

Sek retarja t  c z ę s t o c h o w s k ie g o  Oddziału  
Ligi Morskiej i Kolonjalnej m ie ś c i  s ię  w  kan-  
celarji S z k o ły  R z e m ie ś n ic z o  - P r z e m y s ło w e j  
p rzy  ul. K ościuszk i Nr. 21 i przy jm u je  za p i­
sy  na cz ło n k ó w  od godz. 17 i p ó ł  do go d z  
19 i pół.

nia koni, wartości 2o zł.
— Nieznany spraw ca skrad ł p. J u l ­

ianowi Łysoniowi (W aszyngtona 22) s re ­
brną papierośnicę, karty  do gry, nożycz­
ki i 4o złotych, wartości 185 żł.

— Niejaki Jag u s iak  zam. w barakach 
miejskich skradł p. Romanowi Poczyń- 
skiem u (Handlowa 35) 12 zł.

Warszawska gie łda zbożowa.
N otow ania z dnia 17 grudnia 1931 r.

Żyto 27 00— 27.50; Pszenica 28 00 - 28.50; 
Owies jednolity  24 50—25.50; Owies zb ie ­
rany 22.50 — 23.50; Jęczm ień  na kaszę 
22.50 — 23,00; Jęczm ień  browarny 26 00 
— 27.00; Mąka pszenna luksusow a 48.00
— 55.00; Mąka pszenna 0000 43 ,00—46.00; 
Mąka żytnia 41.00 — 42.00; Mąka żytnia 
pytlowa 42.00 — 45 00; Mąka ży tnia  s i t ­
kow a 32 00 — 33.00; Mąka ży tn ia  razowa 
32 00—33 00; Otręby pszenne szale 16 50
— 17 00; Otręby pszenne średnie 15.75 
— 16 25; Otręby żytnie 15 75 — 16.25; 
Kuchy lniane 26 50 —27 50; Kuchy rz ep a ­
kowe 20 5 0 —21 50; Kuchy słonecznikowe 
40 — 44 proc. 22 00— 23.00; Groch polny 
jadalny 27.00 — 30.00; Groch V ictoria 
32.00—36.00; Koniczyna czerw ona bez 
kaniaDki o czystości do 97 proc. 180.00 
— 210.00 Koniczyna biała bez k an ian k i  
o czystości do 97 proc. 250 00 — 275.00; 
Rzepak z im ow y 34.00—36.00; Z iem niaki
a ia ln e  6 00—7.00.

Obroty średnie , tendenc ja  nadal u- 
trzym ana.

Humor i Satyra.
„Moja k raw cow a nadesła ła  m ojem u 

ojcu list, że więcej nie będzie dla m n ie  
szyła, jeżeli nie uregu lu je  m oich r a ­
chunków ".

„I cóż ojciec na to?”
„N apisał do niej list  z podziękow a­

n ie m ” .
*  *

„Nikczem ny m ężu, tak  mi dokuczasz, 
a gd y b y m  um arła ,  napew no  chcia łbyś 
m nie  z grobu w ygrzebaą” .

„Ano, spróbój umrzeć, to zobaczym y”. 
*Nauczyciel: J a k  się nazyw a ocean 

położony pomiędzy Azją W schodnią  a 
A m ery k ą  Zachodnią?

Książę: (milczy).
Nauczyciel: Św ietn ie  to książę u w y ­

datnił.  J e s t  to rzeczywiście Ocean S p o ­
kojny.

*  *
*

Pijany trzym ając  się la tarn i  widzi 
p rzelatający samochód.

— Te bestjalskie sam ochody m ają  ci 
łeb! J a k  im wieją pięć litrów to ci pę- 
dzi loo  km. na godzinę, a człowiek po
jed n y m  litrze to się ruszać n ie  może.

*  *
*

— Moja Marcinowo, czy tu  n iem a u
w as felczera ani doktora?

— Niem a proszę łaski pani, wieś
b iedna, sam i bez niczyjej pomocy u m ie ­
ram y.

PROSTO i SZCZERZE.
— Pani, chcia łbym  choć m ały  kąc ik  

zająć w pani sercu.
— J a  kątów  nie odnajm uję , su b lo k a ­

torów nie trzym am . Chcesz pan cały 
lokal, to dobrze, a nie to szukaj pan 
gdzieindziej.

G abinet Racjonalnej Kotmetyki
„ U R O D A "

ul. Dąbrowskiego 1, p arte r.
U suw anie  łojotoku. trądziku, brodawek, 
zmarszczek, odmrożeń i t. p., przyjęcia 
od 10 — 1 i od 3 — 7. P ora d y  b ezp ła tn e .

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M A "
w ł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa. A leja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szy s tk ich  

p ism  k rajow ych  i zagranicznych.  
POLECA: D ziennik i i cza so p ism a  k rajo ­

w e  i zagran iczne .  
SPRZEDA JE: W y r o b y  ty ton iow e, p a p ie ­
rosy, oraz zna czk i  s t e m p lo w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s le  i t. p.
O B S Ł U G A  SZYBKA! i SOLIDNA.
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K I N O  - T E A T R  A T L A N T I C  O g r o i d o w ^ 6
Od środ y  16 do sobo ty  19 grudnia  r b  w łączn ie  nieodwołalnie

Jeden z 36-ciu
(Ł  A M E O W O W N I K)

Obraz w 10 ciu a k ta c h  osnu ty  na t le  legendy żydowskiej według sc e n a r ju s z a  
CH. BOJMA. — —  — W roli ty tu łow ej J O N A S  T U R K Ó W  
W ro lach  głównych: M. LIPMAN, K. SEGAŁOWICZ, H GOTLIEB, M HALICZ.

P o n ad to  kom edja  w 2 ch a k ta c h  W S Z Y S T K O  F R U W A  
 i w s p a n ia l e  z d ję c ia  z Alp „T rag iczn y  szczyt**______

P o c z ą te k  s e a n s ó w  w  so b otę  i n ie d z i e lę  o godz. 3 pp., w  d n ie  p o w s z e d n ie  o g od z .  5 pp. 
C en y  m ie jsc  od 50 gro szy .  — — — Ostatni sea n s  o god z .  9 min. 30 w iecz .

Z K R A J U .
Ś m i e r ć  na p o s t e r u n k u  pracy  

w c z a s i e  wichury.

Na pos terunku  pracy zginął onegdaj 
w łaśc ic iel p u n k tu  sprzedaży gaze t na 
placu W ilsona w W arszaw ie na Z libo- 
rzu ś. p. J .  Karaś.

S. p. Karaś bronił onegdaj swej b ud­
ki z gaze tam i przed szale jącą w ichurą. 
W pewnej chwili w icher przewrócił bud­
kę, k tóra  przygniotła właściciela. Uległ 
on zgnieceniu  czaski.

Nieprzytom nego przewieziono do po­
bliskiego m ieszkania ,  gdzie w ciągu  pół 
godziny zakończył życie.

Smutny koniec  wyprawy po choinki .
D w i e  p o rc j e  d r o b n e g o  śrutu  

w o k o l i c ę  p l e c ó w  —  z a m ia s t  łupu.

— Chciałbyś zarobić parę złociszów?
— Czem u nie, a jest gdzie jaka ro ­

bota?
—  Może być robota, ale „cicha . 

P rzy jdź do m nie  dziś w ieczorem, k iedy 
się śc iem ni,  a przynieś z sobą dobry k a ­
w ałek  powroza i piłkę kieszonkową.

T aka  rozmowa toczyła się w e wsi 
Andrzejów pod Łodzią m iędzy bezrobot­
nym i 28-letnim  A nton im  Kieresiem a 
32-letnim Ju l jan em  W ajdem anem .

Jak o ż  w ieczorem  tego  dn ia  obaj p rzy ­
jaciele w y b ra l i  się do pobliskiego lasu, 
s tanow iącego  w łasność dyrektora  łódz­
k ich  kolejek dojazdowych, p. Gerlicza.

— T era n a l e p i  „ idą” choinki, bo choć 
forsy ludziska ni m ajom , ale toto każ- 
den jeden  kupi.

Zawsze raźniej, ja k  przy wieczerzy 
tak i chojak zielony stoi i świeczki się 
na  n im  palą.

— A są  tu  tak ie  odpowiedzialne
d rzew ka?

— A jakże, dobrze za dnia upatrzy­
łem . Tędy, na lewo, za ty m  w yrębem . 
U ważaj na  odziemki...

T ak  sobie pogadując szeptem , prze­
brali się przez w yręb i już byli w m ło­
d y m  zagajniku, gdzie s ta ły  piękne, ró w ­
n e  i zgrabne świerki, w sam  raz zdatne 
n a  choinki.

Zabrali się do roboty, nam ydliw szy  
s ta rann ie  piły, aby  n ie  skrzypia ły , gdy 
nagle  w pobliskich chojakach odezwał 
się szmer, niby czyjeś ostrożne stąpanie, 
a po tem  zaraz ostre szczeknięcie psa i 
dobrze znany  głos gajowego Szyca:

—  Kto tu? Stać!
Ale dwaj przyjaciele ani myśleli  s łu ­

chać  rozkazu.
— Chodu! — krzyknął  Antoni i obaj, 

pozostaw iw szy narzędzia i k ilka  w yc ię­
tych  chojaków, zaczęli zm ykać  jak  j e le ­
nie, ku  gościńcowi.

W tem  rozległ się za nimi huk , a 
rów nocześnie obaj poczuli niżej, niż w 
plecach palący ból.

Dostali każdy swoją porcję ład u n k u  
drobnego ś ru tu  pod kożuchy. Na stacji 
kolejowej w Andrzejowie opatrzył ich 
felczer. Będą zdrowi, ale z choinek — 
nici.

Sensacy jne  a r e s z to w a n ie  w pociągu 
be r l ińsk im.

O s ta tn ie  o g n i w o  w ie lk ie j  afery  
k o m u n is t y c zn e j .

Pisa liśm y niedaw no o bogatym  poło­
wie warszaw skiej policji politycznej, w 
ręce której wpadli kolejno dwaj delega­
ci kom in te rnu  m oskiew skiego, Mojżesz 
Zielony i P aw e ł  Sincow.

Przy aresztow anych , którzy zwrócili 
na  siebie pierwsze podejrzenia trw on ie ­
n iem  pieniędzy w pierw szorzędnych  noc­
nych lokalach, znaleziono obfity m ater-  
ja ł  kom prom itu jący .

Skonfiskow ano także szyfrowane n o ­
ta tk i ,  k tó re  udało  się odczytać.

Na podstaw ie  tych  no ta tek  niety lko 
aresztow ano najgrubsze „ ry b y ” k o m u ­
n izm u polskiego, zasilanego m oskiew skie  
m i pieniędzmi, ale stwierdzono, że do 
Polsk i m a  w najbliższym  czasie przybyć 
jeszcze jeden  członek „wielkiej trójki 
delegatów k o m u n is ty czn y ch ”.

W obec tego policja polityczna ro z­
w inęła  jak n a jw ięk szą  czujność na s ta c ­
ja ch  gran icznych  i w dniu  onegdajszym  
dokonała sensasy jnego  aresztowania.

Zgodnie z szyfrow aną zapowiedzią, 
przybył pociągiem z Berlina, w przedzia­
le pierwszej k lasy osobnik, odpow iada ją­
cy ściśle rysopisowi. (Trzeba zaznaczyć, 
że delegaci nie znali się w zajem nie i 
używ ali spec ja lnych  znaków przy sp o t­
k an iu  osobiste®).

A resztow any na stacji w Zbąszyniu 
w y leg itym ow ał się paszportem  n iem iec ­
kim , na nazw isko P io tra  Mullera.

Gotówki przy nim nie znaleziono, n a ­
tom iast  miał książeczkę czekową

Po sprow adzeniu  rzekom ego Mullera

do W arszaw y, poddano go badaniom  
dak ty loskop ijnym , które dały rezu lta t  
zdum iew ający .

W zbiorze odcisków palców, znalezio 
no odbitk i kom unis ty ,  a dalsze docho­
dzenia usta liły ,  że pos iada  on sw ą kar tę  
re jes tracy jną  z r. 1914-go, w kata logu  
przestępców.

Nazywa się Grigorij K onstantinow i 
był b rafem  s try jecznym  słynnego c a r ­
skiego kom isarza VIII go cyrkułu , na 
którego w r. 1908 dokonał zam achu  b e ­
jów iec Polskiej P a i t j i  Socjalistycznej, 
Boruch Szu lm an  w W arszaw ie.

Zamach, bardzo wówczas głośny, 
odbył się na rogu  M arszałkowskiej i 
Świętokrzyskiej.

Dzisiejszy de lega t kom unistyczny  był 
w roku  1914-ym karany  za przestępstw o 
krym ina lne  i ty m  sposobem  dostał się 
do a rch iw u m  urzędu śledczego.

Ujęcie jego jes t  o s ta tn iem  ogniw em  
wielkiej afery. Dzięki spry tow i i ener- 
gji naszej policji, został un ieszkodliw io­
ny osta tn i  z wielkiej trójki, przez ręce 
k tórej p łynęły  pieniądze na podsycanie 
„ d u c h a” kom un izm u  polskiego.

Po ostrych, m ajonezach , szam panach  
i u roczych  tancerkach ,  zakosz tu ją  teraz 
oni ch leba aresztanckiego . T aka  rozm ai­
tość naw e t  dobrze robi.

Z krainy dola ra .
S p r z e d a w a ł  p o s a d y  u Forda.

Na ciekawy pom ysł w padł w Detroit 
W łoch Constanzo Pone, k tóry , wiedząc, 
że w ielk ie  zakłady Forda przyjąć m ają  
pew ną  liczbę robotników, przy pomocy 
k ilku wspólników krad ł  karty zapotrze- 
trzebow ania  i sprzedaw ał je  bezrobotnym  
po 60 dolarów. In teres  nieźle szedł i b y ­
łoby tak  dalej, lecz współrodak  pom ysło­
wego W łocha, 34-letni Pedro  Mastrippo- 
lito, doprowadzony do ostateczności n a ­
ta rczyw ośc ią  Pone, k tó rem u  dał już 40 
dolarów, a więcej nie posiadał, don'ósł 
o tem  władzom. P om ysłow y Pone i j e ­
go wspólnicy  zostali aresztowani.

S i e d e m  lat n i e s z c z ę ś c i a  z  p o w o d u . . .  
c z a r n e g o  kota.

Zamieszkały w Filadelfji Harry Bot- 
win, liczący lat 26, k ierow ał au tom obi­
lem przez d ługie  la ta  bez żadnego w y­
padku, lecz przed k ilku dniam i przeje­
chał czarnego kota i od tej chwili o p u ­
ściło go szczęście, jak b y  ręką  odjął.

Zaraz po najechan iu  tego ko ta  Botw in 
zderzył się z innym  sam ochodem , i n ie­
tylko, że się pogruchota ły  obie m aszyny, 
ale k ierow ca drugiego  sam ochodu doznał 
tak ich  pokaleczeń, że m usia ł  być odw ie­
ziony do szpitala. Botw in został a resz ­
towany. J e s t  on pew ny, że będzie k ro ­
czyło za nim  nieszczęście przez s iedem  
lat. M. K.

Go us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arsza w a , dnia 19 grudnia

11.40 P rzeg ląd  prasy krajowej PAT.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  O b serw . Astr 

H ejnał krak.
12.05 Program  na dz. b ież
12.10 U rzęd. kom. P aństw . Inst.  Met.
12.15 Muzyka z p ły t  gra m ofonow ych .
13.10 Kom. m eteor, i d. c. oiyt.
13.15 Komunikat g o sp od a rczy .
13.40 Pogadanka roln. p. t. „Organizacja i 

zw iązk i b u d o w la n e 11.
13.55 Muzyka ludowa.
1 4 /0  P ogadanka roln. p.t. „Organizacja  z b y ­

tu jaj“.
14.15 Muzyka ludow a.
14.20 Pogadanka ro ln  p. t. „ P o d w ó r z e  i g o ­

sp o d a r s tw o  p o d w ó r z o w e "
14.50 Muzyka z p tyt g ram o fo n o w y ch .
15.15 W ia d o m o śc i  w o j s k o w e  dla w sz y s tk ic h .
15.25 P r z e g lą d  w y d a w n ic t w  p e r jo d y c z n y c h .
15.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf. dl*_ 

żeglug i  i rybaków
15.50 P łyty  g r a m o fo n o w e .
16 20 R adjokronika.
16.10 Muzyka z p ły t  g ra m o fo n o w y ch
17.10 Odczyt .
17.35 Kącik mł od ych  ta lentów.
15.05 Program  dla d z iec i  s ta r szy ch .
18 30 Muzyka dla dzieci .
18.50 R ozm aitości.
19.15 Skrzyn k a  ro ln icza .
19.25 Program na dzień nast ępny.
19.30 Muzyka z p ły t  g ra m o fo n o w y ch .
19.45 Pras.  Dz i enn ik  Radjowy.
20.00 „Na widnokręgu".
20.15 Muzyka lekka.
21.55 F e lje to n  p. t. „R ew ja  paryska"
22.10 U tw ory  Chopina
22.40 D od atek  do Pras. Dz. Radj.
22.45 Urzęd.  kom. Państw.  Inst. Met. i ko nr* 

pol icyjny.
22.50 W ia d o m o śc i  sp ortow e.
23.00 Muzyka taneczna.

A #  V  ma gdzie jak ie  należności! 
I \  I  W  ma do o d e b ra n ia  długi!

niech zw róci się do 
Biura w in d y k a cy jn o - in k a so w o *  

w y w ia d o w c z e g o

„ P O L  H A Z ”
Aleja Wolności Nr. 32 (w 2  im podwórzu)
T a m ż e  u sk u teczn ia  się w y w ia d y  o z d o l ­

nośc iach  k re d y to w y c h  i o so b is ty ch .

G ARRJEL BERNARD.

r y c e r z e  szmnin
R O M A N S . 100)

— P acjen tów  tych  oglądały s ław y 
nedyczne angie lsk ie ,  francuskie, szwaj- 
sarskie, a w ynik i badań  są tak  niepospo- 
ite, że zbudow ane na  n ich  tw ierdzenia  
fotrafią w yw ołać rewolucję w pew nych  
Iziedzinach...

—  P rzepraszam  — przerw ał doktór 
ilbertur — niech m i pan daruje , że wy- 
ażę pew ne zdziwienie, że n iezw ykły  ten  
v y p a d e k  nie obił się o m oje uszy, 
; chwilą, gdy się z n im  zapoznały po- 
vagi lekarskie .

— N iem a w tem  nic dziwnego, panie 
tolego — odparł n iew zruszenie Biche — 
łanim bow iem  poddałem  m oich  pacjen- 
ów badaniom  uczonych, upew niłem  się, 
:e dochowają ta jem nicy  zawodowej do 
ihwili ogłoszenia d ruk iem  mojej pracy, 
fakiej samej obietnicy będę m usia ł  za- 
;ądać od pana przed przystąp ien iem  do 
lemonstracji. A oczywiście nie ośmielę 
;ię w ą tp ić  w p ańską  dyskrecję, z chw ilą 
jdy o trzym am  słowo...

Doktór E o e r tu r  uczyn ił  ruch , m ogący 
ów nie dobrze oznaczać zdziwienie, jak  
vahanie, poczem rzekł:

— Zanim się do czegokolwiek zobo­
wiążę, chc ia łbym  wiedzieć, na czem  po- 
ega ow a anom alja  pańsk ich  chorych.

— Słusznie, panie doktorze. C hętnie  
ipiszę charak terys tyczne  objawy, lecz 
irzed zarządzeniem badania poproszę o 
icisłą ta jem nicę.

— A gd y b y m  po pańsk ich  w y jaśn ie ­

niach  odmówił badania?
— O to jes tem  zupełnie spokojny — 

zawołał Biche. — Z chwilą, gdy się pan 
dowie o co rzecz idzie, zechce pan za 
wszelką cenę w yśw ie tl ić  ten w ypadek.

W ty m  m om encie  zajęczał dzw onek 
telefoniczny.

— Pozwoli pan? — spy ta ł  doktór, 
b iorąc s łuchaw kę.

— Ależ oczywiście, pan ie  kolego!
W odpowiedzi na ja k ą ś  ii formację te ­

lefoniczną E b er tu r  odpowiedział ty lko :
— A... Doskonale... — poczem odło­

żył s łuchaw kę  i ruchem  ręki zaznaczył, 
że gotów je s t  s łuchać dalej:

— To że bliźniacy m ają  m nóstw o 
cech wspólnych, zarówno fizjologicznych, 
j a k  psychicznych, oraz, że są do siebie 
nadzwyczaj podobni, je s t  rzeczą banalną  
i każdem u wiadomą. Ale dwaj młodzi 
ludzie, k tórych  p anu  przedstaw ię posia­
dają w łaściw ości zupełnie niepospolite. 
Niech pan  sam  osądzi: Gdy złączymy 
obydw óch d ru tem , dając każd em u  do ręki 
jeden z końców, w aga  jednego z nich 
spadnie  o kilka k ilogramów, a drugiego 
wzrośnie o tak ą  sam ą ilość. J e s t  to tylko 
próbka, jedno z poszczególnych zjaw isk  
jak ie  potrafią w yw ołać  przy pew nem  n a ­
pięciu sys tem u  n e rw o w e g o . .

Leander Biche ogłaszał na jna tu ra ln ie j­
szym  w św iecie tonem  ową niesłychaną 
właściwość, wytw ór swej własnej bujnej 
im ag inac j ',  chociaż bowiem Job  i Jonasz  
byli dobrym i te lepa tam i,  nie potrafiliby 
napew no zm ieniać dowolnie swej wagi. 
Rzekomy doktór Norm and m iał na celu 
za in teresow anie  in terloku to ra  i o t rzy m a­
nie jego  zgody na  k ilkudniow e zam ie ­
szkanie  w zakładzie, gdzie wedle wszel­
kiego p raw dopodobieństw a znajdow ała 
się Klotylda Nerande. Podejrzewając św ia ­

dom y udział E b e r tu r a |w  uwięzieniu Kio 
tyldy, L eander  B iche wierzył jednakże, 
że L ilienburg  j6St praw dziw em  san a to ­
rium . Użył więc w szystk ich  sposotów , 
aby nakłonić dyrek to ra  do zgody. W brew  
tem u , czego mógł się spodziew ać wobec 
początku  rozmowy, nie potrzebował się 
zbytnio wysilać. Doktór E b er tu r  prawie 
bez w ahan ia  zdecydował:

— Bardzo m nie  pan zainteresował, 
szanowny kolego. Jeś li  pańskie  tw ierdze­
nia odpow iadają rzeczywistości, będą 
m iały  dla m n ie  osobiście duże znaczenie. 
Nie uk ry w am  bow iem  przed panem , że 
przygotow uję pracę pod ty tu łe m  „W pływ  
nerw ów  na zm ianę w agi cz łow ieka”.

Leander Biche z tru d em  mógł uk ryć  
zadowolenie.

W pięć m in u t  później zostało zdecy- 
cowane, że sana to r jum  pizy jm ie na  k ilka  
dni doktora N orm and i braci Saint-Ger- 
m ain , oczywiście za dość wysokiem  w y ­
nagrodzeniem . Biche zaznaczył, że jego 
„okazy” m uszą  wypocząć przez kilka dni, 
aby być gotow ym i do ekspe rym en tu .  W y ­
raził życzenie u lokow ania się w ty m  sa ­
m y m  apartam enc ie ,  celem pilnow ania ich 
odżyw iania i roztoczenia nad nimi opieki.

D októr E b er tu r  zgodził się na w szy s t­
ko, poczem zadzwonił na  p ielęgniarkę, 
k tó ra  w prow adzała  gości.

— Niech pani zaprowadzi panów  do 
Robicza, w y d am  m u  telefoniczne in s t ru k ­
cje.

W kw adrans  później L eander  Biche, 
Job  i Jonasz  byli za insta low ani w odo­
sobnionym  pawiionie, położonym w lesie.

Osobnik, zw any Robiczem, zapewne 
naczeln ik  paw ilonu, m ający  na  sw e u s łu ­
gi czterech pielęgniarzy, n aw iasem  m ó ­
wiąc n iew yg ląda jących  w cale na  swój 
zawód, był to kolos o wielkiej brodzie

i fa łszyw em  spojrzeniu. Nie sp dobał 
się Leandrow i od pierwszej chwili, cho­
ciaż s ta ra ł  się być bardzo uprzejm y, po­
kazu jąc  pensjonarzom doktora E ber tu ra  
przeznaczony dla n ich apartam en t:  trzy 
połączone ze sobą parte row e pokoje.

Trzej podróżni, s łusznie podejrzewa­
jąc, że ściany  tego lokalu  m ogą mieć 
uszy i oczy, n ie  przestaw ali g rać  swoich 
ról. Zajęli się najp ierw  toaletą, gdyż p rzy ­
niesiono im  walizki z sam ochodu, zaś na ­
stępnie  poczęli oczekiw ać obiecanej w i­
zyty  doktora.

Tym czasem  zam iast  n iego zjawił się 
kolos, Robicz, oświadczając:

— Pan doktór E b e r t u r  nie będzie 
mógł, n ies te ty  odwiedzić panów  dziś w ie­
czorem, ale je s t  tu  pan adm in is tra to r,  
k tóry  pragnie  się widzieć z doktorem  
Normad.

— Proszę poprosić pana  ad m in is tra ­
tora  lub zaprowadzić m nie  do niego — 
skw ap liw ie  zażądał Biche.

— Niechże się pan nie fa tygu je  — 
rozległ się głos, który przypraw ił L e in -  
dra  o drżenie.

Uchylone przez Robicza drzwi roz­
tworzyły  się szerzej, by w puścić  do po­
koju  now ą postać.

Chociaż m ały  człowieczek był n ie ­
zm iern ie  odw ażny i nie tracił  panow ania 
nad sobą w najcięższych naw e t  m o m e n ­
tach, poczuł nagle, że blednieje. W  czło­
w ieku, obdarzonym  przez Robicza, t y t u ­
łem  adm in is tra to ra  poznał starego znajo­
m ego, k tórego  obecność w tem  m iejscu  
nie wróżyła nic dobrego.

Człowiekiem  ty m  był książę Goma- 
rez, a rys tok ra ta  h iszpański,  op iekun h ra ­
biny Eleonory Goldi, co tak  pośpiesznie 
uciekł z balu w Elizeum , gdy m u sz e p ­
nięto do ucha: (d. c. n.)
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